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GAZETA RADQIHSKOWSKA
Tygodnik Polityczno-Społeczno-Ekonomiczny

WYCHODZI NA KAŻDĄ NIEDZIELĘ.

Cena prenum eraty: m ies ięczn ie  na k w a rta ł IV  80 m k. 

A d r. R edakc ji i A d m in is tra c ji: R adom sko, u l. B rzeźn icka  6. 
(d a w n ie j u l. K a liska  2 5 .)

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :
Pierwsza strona za wiersz jednoszpaltowy lub jego miejsce 50 mk 
druga — piąta 35 mk., następne 30 mk., za wiersz petitowy 20 m. 
Nekrologi mk. 30 za wiersz. Drobne ogłoszenia po 5 marekza wyraz.
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Towarzystwo 
Polsko-Amerykańskiej Żeglugi Morskiej

S-ka z ogr. por.

Warszawa, ul. Ossolińskich 1. (Hotel Europejski)
zawiadamia, że

Okręt „GDAŃSK”
urządzony według najnowszych wymagań, z wszelkiemi wygodami: telegraf bez 

drutu, oddzielne pokoje, usługa fcplska, z 06 kom i te pożywienie, 
odpłynie Z G D A Ń S K A  DO N E W - Y O R K G  DNIA 25 PAŹDZIERNIKA r. b. 
Karty okrętowe nabywać można w Towarzystwie

Polsko-Amerykańskiej Żeglugi Morskiej
sp. z ogr. por.

Warszawa, ul. Ossolińskich 1. (Hotel Europejski.)
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MŁYN KSAWEREGO ZIELONKI
w R A D O M S K U  (Bartodzieje)

Zakupupuje zboże: żyto, pszenicę, jęczmień, płaci najwyższe ceny
rynkowe.
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P r e c z  z b e z c z y n n o ś c i ą .
O d  wielu mies ięcy  t r w am y w s t a ­

nie  przesi lenia  g o s p o da rc ze g o  i f inan­
sowego .  S i ęg a  on o  g łęboko  w nasze  
s tosunk i  pol i tyczne,  wyci ska sw e  p ię ­
tno na wszys tkich  p r ze ja w ac h  n as ze go  
życia.  Ws t rz ąs y  w ew nę t r z ne ,  k tó re  
p rzeży wam y,  o b e c n e  p rzes i l enie  
r zą do we ,  d rożyzna ,  s t r a jk^ w s z y ­
stko  to,  na co n a r z e k a m y  i tylko n a ­
rzek amy,  pow s ta ło  na  t le n i e u r e g u l o ­
wanyc h  s to su nk ó w  w alu tow ych .  Na j i ­
s to tn ie j szą  bo d a j  p rzyczyną  t r w a j ą c e ­
go p rzesi l en ia  j e s t  n i e m o ż n o ś ć  w y ­
b r n ię c ia  ze s t a ł ego  sp a d k u n a sz e g o  p ie ­
niądza ,  co  un iemoż l iwia  j akiekolwiek  
u no r m o w an ie ,  c h o ć  p r zy b l i ż o n e ,  wy­
da tk ów  i d o c h o d ó w  nietylko pańs twa ,  
al e i posz cze gó l nyc h  jego oby wate l i .  
I tutaj  m u s i m y so b i e  j a sno  i w y ra ź n i e  
powiedz ieć :  ża d en  rząd,  ż a d n e  wysiłki  
osób  czy s t r onn ic tw ,  bez  po pa rc ia  c a ­
łego spo łe cz eńs tw a ,  wszys tkich  j ego 
o d ła m ó w  i wars tw  nic nie pomogą .  
T ak  jak rok  t e m u  zdoby l i śmy  się  na  
wysi łek zb iorowy,  aby  o d e p r z e ć  n aw ał ę  
bol szewicką ,  t ak i o be c n ie  m u s i m y  z e ­
b rać  swe  siły,  aby  ra to w a ć  nie tylko 
pa ńs tw o  od g rożące j  katas t ro fy  g o s p o ­
da rcze j ,  al e i w łasny ,  osob i s ty  d o b r o ­
b y t .T rz eb a  pokazać ,  iż poza  k łó cą ce mi  
s i ę  s t r on n ic tw am i  p rawicy i lewicy,  s toi  
s po łe cze ńs tw o ,  k tó r e  wie czego  c h c e  i 
potraf i  chc ieć .

J e d n ą  z p ie rwszych  re f o rm ,  ko ­
n iecznych  dla  dal sze j  p racy g o s p o d a r ­
czej ,  je st  z o r j e n to w an ie  się, ile n a p r a w ­
d ę  p o s i a d am y  b a n k n o t ó w  w kraju.  
W z a j e m n e  utysk iwanie ,  iż ci lub owi 
p r z e c h o w u ją  ban kno ty ,  to do  n iczego 
nie  do pr owadz i .  Ujawnić stan bankno­
tów  w kraju, o to  p ie rws ze  zad an i e ,  
k tó re spe łnić  należy.  Ostem plować 
banknoty! O b o k  t ego idzie ogó ln a  w a l ­
ka z p a s k a r s t w e m ,  sz m u g l e r s t w e m  i 
z ł od z ie j s t w em  wsze lkiego  ro dza ju  i 
ga tunku.  Wa lk ę  tę p r ze pr ow ad z ić  m o ­
że jedynfe  s a m o  sp o łe cz eń s t w o ,  przy 
popa rc iu  o r g an ó w  rzą dow yc h .  U ja w ­
nianie wsze lk iego ro d za ju  p r ze k ro c ze ń  
i dzia ł ań  na s z k o d ę  sk a rb u  pańs twa ,  
n iecha j  s t a n ie  'się p ie rw sz y m o b o w i ą z ­
k iem obywate l sk im.

P o w i a d a j ą  niektó rzy ,  iż t r ud no  
j e s t  m ó w ić  o na p ra w ie  na sz yc h  s t o ­
s un ków  go sp od arc zy ch ,  jeśl i  oko ło  7 0 %  
kra jowej  p rodukcj i  i w ym ia ny  p o z o s ta ­

j e  w o bc y c h  ręk ac h .  T ak ,  al e p r z y p a ­
t rywan ie  s ię  o b e c n e m u  s t a n o w i  r zeczy  
z z a ło ż on em i  rę k o m a ,  m o ż e  nas  j edyn ie  
w e p c h n ą ć  w bardz ie j  ci ężkie p o ł o ż e ­
nie.  P o s i a d a m y  b o g ac tw a  o g r o m n e ,  nie  
u m i e m y  ich j e d n a k  wyzyskać .  U nas  
„każdy  sob ie  r zep kę  sk r ob ie" ,  n i e m a  
z r o z u m ie n i a  i chęc i  ws pó ł p r ac y  wszy ­
s tk ich obywate l i .  Dla  p rzyk ładu  w e ź ­
m y  cho c i aż by  taki  ob jaw,  jak b rak  
b a n k n o t ó w  w obiegu.  Wiemy,  iż w y p u ­
s z cz o n o  ca łą  m a s ę  p rzesz ło  za  120 mi -  
I j ardów m a r e k — pien iędzy  pap ie rowych ,  
a  j e dn ak  b a n k n o t ó w  w ob ieg u  j e s t  
i lość n ie wy s t a r cz a j ąc a ,  j e s t  ich co ra z  
m nie j .  G dz i eś  s ię  o n e  poukr ywa ły  —  
ludz ie  j ak  r e l ikwe  ch o w a ją  papierki .  
1 czy tamy,  iż tu z ł odz ie j  wyk rad ł  kor  
m u ś  z kuf ra  10 mi l jonów m a re k ,  t a m  
zn ów  p o ż a r  s t r awi ł  g o sp od a rz ow i  40  
mi l jonó w (p rawdz iwe! ) .  „Ani mnie ,  ani  
t o b i e “ -p o w i ad a ją  ludz ie  i miast  o d d a ć  
p ien iądze ,  k tó r e  leżą u nich b e z u ż y ­
tecznie,  jakiej ś  instytucj i  k redy towej ,  
lub Po cz to we j  Kasie  Osz c zę d n oś c i ,  
w o lą  ryzykować .  P o w i e d z m y  sob ie ,  iż 

J tak nie  wo lno .  Nie  t r z y m a jm y  w d o ­
m u  na w e t  g r o sz a  więcej  n ad t o  co n i e ­
z bę d n ie  po t r ze b ne ,  r e s z t ę  z ł óż my  na 
o p r o c e n to w a n ie  np.  w P o cz to w e j  Ka­
sie O sz c zę d n oś c i ,  jeśli  s am i  nie u m i e ­
my p ien iędzmi  g o s p o d a ro w a ć .  W ten 
s p o s ó b  nie tylko iż uzysk amy  b e z p i e ­
cz eń s tw o  i d o c h ó d  od  owych  p ie n ię ­
dzy,  al e i d o p o m o ż e m y  pańs twu ,  gdyż 
nie  bę dz ie  o n o  z m u s z o n e  d r u k o w a ć  
n o w y c h  papierkj^v,  gdy p o p r z e d n ie  b ę ­
d ą  w obiegu .

P o p r a w a  na sz yc h  s to s un k ów  g o ­
s p o d a rc zy c h  j e s t  w nas zy c h  rę k a c h .  
R a z e m  z a b e c a d ł e m  p o w ta r z ać  m u s i ­
my  i uczyć  innych :

Nie  chow aj  p ien iędzy  w d o m u ,
Co m o ż e s z  pożycz p a ń s tw u ,
R e sz tę  o d d a j  na  p r o c e n t  do  P o ­

cz towej  Kasy  Osz c zę dn o śc i ,  lub banku ,  
Nie  sz muglu j ,  ani  p as k a r s t w a  nie 

popiera j ,
Ujawnia j  z łodz ie j s two ,  gdziekolwiek 

je widzi sz.
W sz ęd z ie  i za w sz e  ł ącz  in t e r es  o s o ­

bis ty z i n t e r e s e m  pańs twa ,
Nie działaj  nigdy na s z ko d ę  pa ńs tw a  

i n a r o d u ,  gdyż szkodz i sz  tym p rz e de -  
w szys tk im so b i e  s a m e m u .

L. D.

Ważne dla P. P. Wójtów!
Tabl iczki  n u m e r o w a n e  na  do ­
my po 100 mk.  s z tu k a  przy j ­
muje  do wykonan ia  zakład 

m al ar sk i

j a y  H E R S Z K I E W I C Z A
w N o w o r ad o m sk u

u l.  Kaliska 13.

Przy zam ówieniu ponad 500 szt. 
20%  taniej =====

W iadomości z tygodnia
Z G órnego Ś ląska n ad p ły w a ją  do 

Ligi N a r o d ó w  w G en e w ie  p i sma,  s t a ­
r a j ąc e  s i ę  w pł y ną ć  na  decyz je .  P i szą  
Niem cy ,  pi szą  i Polacy ,  wysu wają c  
r ó ż n e  a r g u m e n ty  za  p r zy łą cz en ie m  G. 
Ś.  do  N ie m ie c  lub d o  Pol sk i .  Z e  s t r o ­
ny polskiej  b a r d z o  po w aż n y  głos  wpły ­
n ą ł  od  Z je d n o c z e n i a  Z a w o d o w e g o  
Po l sk iego,  k tó re liczy 176 500  ro b o tn i ­
ków gó rn oś ląs k i ch ,  a mianowic ie :  
104 000  górników,  41 .000 m e ta l o w c ó w ,  
10 .500  r o bo tn i kó w  ro lnych,  11 .000 
kole ja rzy,  7 .000 r ob o tn ikó w  b u d o w l a ­
nych i 3 . 0 0 0  p r ac o wn ik ó w  u m y s ł o ­
wych - wszyscy  oni  wyra ża ją  n ie z ło ­
m n ą  wo lę  na leż en ia  do  Pol ski  Jeżel i  
d o ś ć  l i czne są g łosy za p r z y n a le ż n o ­
ścią  do  Nie m ie c ,  to d la t ego ,  ż e  g ł o s o ­
wa ło 200  000  ludzi ,  k tó ry ch  nic nie 
wiąże  ze Ś ląs k i em.  W ty m  s a m y m  
d u c h u  wys ła ła  r ez o l uc ję  N ar o d o w a  
P a r i j a  R o b o t n ic z a  na  Ś l ąskę ,  l icząca 
77 .000  zo r g a n iz o w a n y c h  pol i tycznie  
G ó r no ś lą z ak ów .  T e  dwa  p o tę ż n e  g ło ­
sy da ją  w y m o w n e  ś w ia d e c tw o  o pa- 
t r jo tyź mi e  ludu  ro b o c z e g o  na  G ó r ­
ny m Ś ląsku .

Rada Ligi N a r o d ó w ,  z a jm u j ą c  
s ię  ró ż n e m i  s p r a w a m i  og ó lnem i ,  z w r ó ­
ci ła u w ag ę  n a  wa lk ę  z e p i de m j am i .  
W y r a ż o n o  tu p o d z i ę k o w a n i e  r ządowi  
po l sk ie m u  za  w zo r o w e  p r o w a d z e n i e  
walki  z tyfusem,  dzięki  c z e m u  ta s t r a ­
sz na  e p i d e m j a  nie posz ła  dale j  na 
Z a c h ó d .  D e le g a t  polsk i ,  Pe r łowsk i ,  
dowodz i ł ,  że  w a l k ę  z c h o r o b a m i  za -  
ka ź ne m i  t r z e b a  p ro w a d z i ć  dalej ,  a 
n a w e t  j e szc ze  z więks zą  ene rg ją ,  gdyż 
głód w Rosj i  sp rzy ja  sze rz e n i u  s ię  epi-  
dem j i .  P o s t a n o w i o n o  w d a l s z y m  ciągu 
w s p o m a g a ć  k raje do tk n ię te  p r zez  epi-  
de m ję .  — W sp r aw ie  n ies ien ia  p o m o c y  
g ło d n y m  w Rosj i  de l e g a t  pol ski ,  prof .
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Askenazy, ośw iadczy ł, że P o lska  już 
w ie le  zd z ia ła ła  pod tym  w zg lędem , 
gdyż tys iące  R osjan zna laz ło  u nas 
p rzy tu łe k , i je s t go tow a nadal w ed ług  
sw e j m ożnośc i p rzyczyn ić  s ię do z ła ­
godzen ia  straszne j ka ta s tro fy .

Sprawa Wileńszczyzny jes t o b e ­
cn ie  rozpa tryw ana  na posiedzen iach 
R ady L ig i, gdyż do tychczasow e  uk łady  
pod p rze w o d n ic tw e m  H ym ansa nie 
d a ły  żadnych re zu lta tó w . D e lega t p o l­
sk i m ia ł sposobność w p ó łto ra g o d z in - 
nem  p rze m ó w ie n iu  za zn a jom ić  p rze d ­
s ta w ic ie li w szys tk ich  państw  z rze czy ­
w is tym  stanem  te j sp raw y, w ykazu jąc  
s łabe s tro n y  d rug iego p ro je k tu  H ym a n ­
sa, n iem oż liw ego  do p rzy ję c ia  przez 
Po lskę . P ie rw szy  p ro je k t p rzew idyw a ł 
dwa od rębne  kan tony: w ile ń s k i i k o ­
w ie ń sk i, z osobnem i se jm am i. C h o ­
c iaż  ten  p ro je k t n ie  o d p o w ia d a ł zu ­
p e łn ie  życzen iu  ludnośc i W ile ń szczy ­
zny, dom aga jące j się p rzy łączen ia  do 
P o ls k i, to  je dnak  daw a ł dużą n ieza ­
leżność ka n to n o w i w ile ń sk ie m u . P ro f. 
A skenazy zg o d z ił się na ten p ro je k t 
z zastrzeżen iem , że um ow a p o ls k o - ii-  !

tew ska zostan ie  p rzed łożona  se jm o w i 
w ile ń sk ie m u  do d e cyz ji. Jednak s fe ry  
n iep rzy jazne  Po lsce  z m ie n iły  p ie rw szy 
p ro je k t H ym ansa i d rug i m ów i ju ż  ty l­
ko o zw ycza jnem  po łączen iu  W iln a  z 
K ow nem , z je d n y m  rządem  i jednym  
se jm em , a W ileńszczyźn ie  pozostaw ia  
się je d yn ie  a u to n o m ję  p ro w in c jo n a ln ą  
w ram ach państwa litew sk iego . W e ­
d ług  o s ta tn ich  w ia d o m o śc i Rada L ig i 
za lec iła  jednak p rzy ję c ie  d rug iego  p ro ­
jek tu . D e lega t po lsk i z g ło s ił pewne 
zastrzeżen ia , a re z o lu c ję  L ig i p rzes ła ł 
do W arszaw y. T a k i o b ró t spraw y je s t 
d la  nas bardzo  n iepom yś lny , a choć 
n ie je s t to  osta teczne  postanow ien ie , 
to  je dnak  je s t ź le .

Skład rządu zos ta ł ju ż  p o tw ie r­
dzony przez N acze ln ika  Państw a. N ie  
uda ło  s ię w żaden sposób u tw o rzyć  
rządu  opa rtego  na zdecydow ane j w ię ­
kszości se jm o w e j, w ięc  też zgodzono 
s ię na rząd fachow y na cze le  z p re ­
zesem  m in is tró w  in ż y n ie re m  A n to n im  
P o n iko w sk im , re k to re m  w arszaw skie ) 
p o lite c h n ik i, k tó ry  będz ie  zarazem  m i­
n is tre m  ośw ia ty  i k ie ro w n ik ie m  m in i-

s te r ju m  k u ltu ry  i sz tuk i. M in is tre m  
spraw  w ew nę trznych  zos ta ł m ia n o w a ­
ny inż .S tan is ł. D ow na row icz , m in is tre m  
spraw  zagran icznych  —  K onstan ty  
S k irm u n t, k ie ro w n ik ie m  m in . ska rb u —  
B o le s ła w  M a rko w sk i, m in . spraw  w o j­
skow ych  —  gen K a z im ie rz  S osnkow - 
ski, m in . ro ln ic tw a  —  d r. Józe f R a ­
czyńsk i, k ie ro w n ik ie m  m in . p rzem ys łu  
i hand lu  dr. H en ryk  S trassburger, 
m in  k o le i —  d r. B o les ław  S iko rsk i, 
m in . sp ra w ie d liw o śc i —  B ro n is ła w  S o­
b o le w sk i, m in . ro b ó t p u b licznych  —  
inż . G a b rje l N a ru to w icz , m in . och rony  
p racy ■—- inż. L u d w ik  D a row sk i, k ie ­
ro w n ik ie m  m in . zd ro w ia  —  d r. W ito ld  
C hodźko , m in . a p ro w iza c ji —  H ie ro ­
n im  W yczó łko w sk i, m in  b. d z ie ln ic y  
p ru sk ie j —  d r. Ju lju sz  T rz c iń s k i. N o ­
wy sk ład  gab ine tu  rozpoczą ł już  u rzę ­
dow anie .

NIE DOŚĆ NADESŁAĆ OGŁOSZE­
NIE, LECZ TRZEBA TAKŻE ZA 

NIE ZAPŁACIĆ.

Wprowadźmy w czyn!
W o je w ó d z tw o  Ł ó d zk ie , do k tó re ­

go i nasz p o w ia t na leży, w yd a ło  b a r­
dzo ważne zarządzen ie  (D z ie n n ik  U rz ę ­
dow y JNs 34 ), m ające na .ce lu  och ronę  
m ien ia  naszego przed poża ram i. P o ­
n iew aż je s t to  spraw a nader do n ios ła , 
w ięc p ra g n ie m y n ią  za in te resow ać ja k  
na jszersze w ars tw y, a p rzedew szyst- 
k ie m  tych , k tó rzy  b io rą  u d z ia ł w  c ia ­
łach  sam orządow ych , i d la tego  po d a ­
je m y  zarządzen ie  to  w ca łośc i.

„C zas w iosenny, a następn ie  le tn ie  
m iesiące upa lne  pow odu ją  co roczn ie  
pow staw an ie  licznych  a d o tk liw y c h  (d la  
lu d n o śc i w ie js k ie j i m a ło m ia s te czko ­
w e j)  peża rów  Palą się ju ż  n ie  posz­
czególne zagrody, lecz ca łe  p o ła c ie  
w si i m iasteczek, z b raku  bo w ie m  sku­
teczne j pom ocy og ień, bądź zap rószo ­
ny przez pozostaw ione  bez o p ie k i d z ie ­
c i, bądź też od p io runa , z ła tw o śc ią  
przerzuca  się na sąsiednie  b udynk i, pod 
s łom ą  i w  sku p ie n iu  staw iane. U bez­
p ieczen ie  od ogn ia  w  tych  razach  nie 

m oże pokryć  s tra t c a łk o w ity c h , te m - 
b a rd z ie j, że m ie n ie  ru ch o m e  (sp rzę ty , 
z b io ry  i in w e n ta rz e ), zazw ycza j n ie 
byw a ubezp ieczone  po w siach, a p rze ­
to  ludność przez pożary  byw a w trą c a ­

na w  ru in ę  osta teczną, a co się o d ­
b ija  szko d liw ie  na dob ro b yc ie  ca łego 
państw a. D o obow iązku  p rze to  w ładz  
g m innych  i o rganów  nadzo rczych  na­
leżeć pow inna  troska  — i to  je s t w in ­
te res ie  ogó lno  -  p a ń s tw o w y m —  iżby  
klęskę pożarow ą u nas og ran iczyć  do 
na jm n ie jszych  ro z m ia ró w , a ludnośc i 
w ie jsk ie j zapew nić  szybką i skuteczną 
pom oc ra tunkow ą  p rzy  pożarach.

Za leca się p rze to , ażeby w sze l­
k ie  czyn n ik i, m ające w p ływ  na gospo­
darkę  gm inną  u św ia d o m iły  je j w ładze  
o po trze b ie  zak ładan ia  now ych  s traży 
ogn iow ych  i zas ilen ia  ju ż  is tn ie ją cych  
pom ocą m a te rja ln ą . N ad to  w ładze 
gm inne  p o w in n y  pouczać ludność , a - 
żeby ubezp iecza ła  swe budow le  w  ich  
c a łko w ite j (p o d łu g  obecnych cen ro ­
b o c izn y  i m a te rja łó w ) w a rto śc i, zg ła ­
sza jąc o d p o w ie d n ie  w n io sk i do u rzę ­
dów  g m in n ych , lub  m ie jsco w ych  tak - 
sa to ró w .

Zaznaczyć p rzy tem  na leży, iż n ie 
w szystk ie  u rzędy gm inne u św iadam ia ­
ją  sob ie  dos ta teczn ie , iż  czuw an ie  nad 
n iebezp ieczeństw em  ogn iow em  i n ie ­
s ien ie  pom ocy ra tu n ko w e j p rzy  poża­
rach  na leży do bezpośredn ich  o b o ­
w ią zkó w  gm iny . Is tn ie ją ce  w ob ręb ie  
gm iny  ocho tn icze  straże ogn iow e w in ­

ny doznaw ać jak  n a jżycz liw sze j op iek i 
ze s tro n y  w ładz  sam orządow ych , a 
w sze lk im  s łusznym  i n ieodzow nym  p o ­
trze b o m  straży ogn iow ych  na leży bez 
na jm n ie jsze j zw ło k i czyn ić  zadość. M ie j­
scowa p rze to  ludność pow inna  dozna ­
wać zachę ty  i poparc ia  m a te rja lnego  
ze s tro n y  w ładz  gm innych  p rzy za k ła ­
dan iu  now ych s traży ogn iow ych  i w  
ce lu  spraw nego u trzym an ia  już is tn ie ­
ją cych . K on ie  do s ikaw ek i w ozów  
s trażack ich  muszą być przez ludność 
dawane na w ypadek pożaru  chę tn ie  i 
szybko, a w tym  ce lu  na leży zapew ­
n ić  in te resow anym  w ynagrodzen ie  za 
kon ie  w g ran icach  no rm , ja k ie  is tn ie ­
ją w gm in ie  za podw ody. W reszcie  na­
rzędz ia  ogn iow e (w ęże, t ło k i u s ika ­
w ek i t. p .) u lega ją  przy a kc ji ra tu n ­
kow e j uszkodzen iu , a pon iew aż na 
szkody te narażone są obyw a te lsk ie  
o rgan izac je  o ch o tn iczych  s traży o g n io ­
w ych , k tó re  budże ty  swe fo rm u ją  z o- 
f ia r  i sk ładek, a pracę swą o fia ru ją  w 
in te resach  s łużby  p u b lic zn e j, na leży 
w ięc  iżby  gm iny  z funduszów  o g ó l­
nych chę tn ie  p rzyczyn ia ły  się do u- 
dz ie lan ia  s ta łych  zas iłków  m ie jscow ym  
s trażom  ogn iow ym  na w yna jem  kon i 
do pożarów  i napraw ę uszkodzonych 
na rzędz i. W ie le  g m in , w trosce  o do-
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2jazi! narodowego Z je d n n n ia  
Ludowego tu Częstochowie

REZOLUCJE: (c. d .)

III. W sprawie rolnej.
Zjazd N. Z. L. stw ierdza, źe 

Narodowe Zjednoczenie Ludowe b ro ­
ni i szerzy zasadę, że przy wykonaniu 
re fo rm y ro lne j oprócz pomnożenia 
ilośc i gospodarstw rolnych i zwiększe­
nia powierzchni pojedynczych gospo­
darstw, winna być przestrzegana dą­
żność do podniesienia ku ltu ry  ro lne j 
i powiększenia wydajności ro li dla 
uniezależnienia gospodarstwa kra jo ­
wego od zboża zagranicznego, oraz 
dla rozw oju  przemysłu fabrycznego 
i miast.

Zjazd żąda: 1. śpieszniejszego
wykonywania re fo rm y ro lne j. 2. aby 
obok parcelacji rządowej, prowadzo­
ną była również parcelacja prywatna 
pod kontro lą  rządu, 3. aby przy kw a li­
fika c ji kandydatów, mających prawo 
korzystania z re fo rm y ro lne j, uwzględ­
niano tych, k tó rzy dają gwarancję za­
gospodarowania otrzym anej ziem i.

bro publiczne, chętnie współdziała ze 
strażam i ogniowem i, nie odm awiając 
im  pomocy m aterja lne j, lecz n iektóre 
gm iny, niestety, nie doceniają ważnoś­
ci tej sprawy.

M in isterstw o Spraw W ewnętrz­
nych, pragnąc postawić na wyższym 
poziom ie zawodowym dzia łalność straży 
ogn. na p row inc ji i wskazać gm inom  
na ich obowiązki w zakresie zw iększe­
nia pomocy ratunkowej przy pożarach, 
zaleca w ydzia łom  pow iatowym  poczy­
nienie następujących zarządzeń: ^ 'K a ż ­
da gmina wiejska winna zapewnić lud ­
ności m iejscowej pomoc na wypadek po­
żaru, a w tym  celu: 2) Na każde narazie 
przynajm niej - 200 zagród w iejskich 
przypadać musi jedna straż ogniowa 
z sikawką i niezbędnemi dla niej na­
rzędziam i. 3 ) Celem oszczędzenia ko­
sztów zaleca się, iżby gm iny dążyły 
w swych usiłowaniach do zakładania 
ochotniczych straży ogniowych, przy 
któ re j to organizacji m ieszkańcy o fia ­
rują swą pracę bezinteresownie, a czę­
ściowo nawet ze składek i o fia r na­
bywają narzędzia ogniowa 4) B raku­
jące fundusze na zakup narzędzi og­
niowych gmina w inna pokrywać z fun ­
duszów ogólnych, w tym  stosunku, a- 
żeby na za łożycie li straży ogniowych 
przypadła połowa tych kosztów 5) Ko-

4. aby w stosunku do gospodarstw 
utworzonych z re fo rm y ro lne j było 
dopuszczalne bez zezwolenia U rzędów 
Z iem skich: a. przenoszenia w łasności 
ziemskich w całości w rodzin ie, b. 
obciążanie gospodarstw tych a lim en ta ­
m i. 5. aby we w ładaniu państwa po­
zostaw iono dla celów ku ltu ra lno-go- 
spodarczych odpowiednią ilość.

IV. W sprawie samorządu.
Ze względu na coraz bardziej 

rosnące znaczenie samorządu m ie jskie­
go i w iejskiego w państwie, Zjazd N. 
Z. L. poleca członkom  Stronnictwa 
specjalnej uwadze najbliższe stycznio­
we wybory do Rad G m innych, które 
dać w inny Radom ludzi obdarzonych 
zrozum ieniem  potrzeb gospodarczych 
gm iny i pow iatu i poczuciem odpo­
w iedzialności za gospodarkę lokalną 

V. W sprawach robotniczych.
Uważając, że organizowanie się 

warstwy pracującej na zdrowych zasa­
dach obrony je j słusznych interesów 
zawodowych jest konieczne, że w ię ­
kszość dotychczasowych związków za­
wodowych, pozostających pod w p ły-

szta, ponoszone przez zorganizowaną 
straż ogniową na wynajem  koni do 
pożarów i naprawę uszkodzonych przy 
akcji ratowniczej narzędzi (zwłaszcza 
sikawek i węży), muszą być zwracane 
straży ogniowej z funduszów gm innych.

W wykonaniu powyższych zleceń 
zechcą w ydzia ły powiatowe na na jb liż ­
szych posiedzeniach se jm ików  prze­
dłożyć zebranym sprawę p ilnośc i po­
większenia w powiecie liczby straży 
ogniowych, tak iżby na każde 200 za­
gród przypadała przynajm nie j jedna 
straż ogniowa, wyekwipowana częścio­
wo z funduszów gm iny, częściowo zaś 
z funduszu osób interesowanych i za­
łożycie li. Poszczególne se jm ik i pow ia­
towe, bądź każdy z osobna, bądź też 
w porozum ieniu z sąsiednim  dążyć 
w inny do ustanowienia instruktora  do 
straży ogniowych w celu zakładania 
nowych straży ogniowych i lustracyj 
dawnych, z takim  obrachunkiem , iżby 
jeden is truk to r przypadał na 50 straży 
ogniowych. Wreszcie, w tych razach, 
gdy poszczególne gm iny, z braku do­
statecznego uświadom ienia gospodar­
czego, nie uwzględnią w swych bud­
żetach wydatków na cele, związane 
z akcją ratowniczą przy pożarach, w y­
dzia ły pow iatowe mają do budżetów

wem partyj skrajnych nie odpowiada 
całkow icie  ani interesom, ani też wy­
maganiom dobra narodowego i pań­
stwowego, Zjazd N Z. L. wzywa 
m ie jskie  sfery robotnicze z pośród 
swych członków  do jakna jliczn ie jsze- 
go zrzeszenia się w Związkach Zawo­
dowych, dążenia w nich do zapewnie­
nia im  charakteru bezpartyjnego, oraz 
da rozciągania kon tro li nad fundusza­
mi kooperatyw  w celu przeciw dzia ła­
nia używaniu ich dla interesów  po­
szczególnych partyj.

2 ) Z  uwagi na to, że rozw ój 
kooperatyw m ie jskich może przyczy­
nić się do wyzwolenia handlu naszego 
od szkodliwej przewagi obcych żyw io­
łów , oraz że przy wolnym  handlu 
aprow izacja środow isk m ie jsk ich  sta ­
nowi zagadnienie p ierwszorzędnej wa­
gi/ dla klas pracujących w miastach, 
Zjazd zaleca członkom  organizacyj 
m ie jskich tworzenie kooperatyw  i 
wchodzenie do już istn ie jących, oraz 
wzywa członków  kooperatyw  ro lnych

C ZAS UREGULOWAĆ PRENUMERATĘ

gm innych wstaw ić odpow iednie pozy­
cje z takim  obrachunkiem , iżby na za­
łożenie jednej nowej straży ogniowej 
przeznaczona była na rok bieżący kw o­
ta mk. 50.000, zaś na zasiłk i dla stra­
ży już istn ie jących (na w ynajem  koni 
do pożarów i naprawę narzędzi og­
n iow ych) po 10 000 m k. na każdą 
istn ie jącą straż ogniową.

W szystkie w ydzia ły powiatowe 
w inny się przejąć ważnością poruszo­
nej tu sprawy, a wśród m iejscowego 
ogółu szczepić ustaw icznie świadomość, 
iż koszt wydatkowany na założenie s tra ­
ży ogniowych w kwocie kilkudziesięciu  
tysięcy marek sowicie się wynagro­
dzi, jedna bowiem stodoła, pełna zbo­
ża, a uratowana od pożaru, przed­
stawia na te czasy w artość o w iele 
w iększą".

Powyższemu zarządzeniu można- 
by uczynić ty lko  ten zarzut, iż prze­
znacza zbyt małe sumy na zasiłki dla 
straży ogn iow ych, gdyż 10 tysięcy 
marek w dzisie jszych warunkach zna­
czy ty le  co przed wojną 10 rb., a 
może i m niej, lecz narazie dobre i to. 
Poza tern wypada ty lko  przyklasnąć 
naszym w ładzom  i życzyć by powyż" 
sze zarządzenie zostało w czyn w pro ­
wadzone.
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Chcesz, aby pieniądze Twe przynosiły Ci

DOGHOD i były BEZPIEGZIE
  ZŁÓŻ JE

l l l P O C Z f O WE ]  r u s i e  o s m p o S c i
Wszystkie urzędy pocztowe przyjmują 

i wypłacają wkłady.

do łączności i współpracy z miejskiemi 
kooperatywami robotniczeni.

VI W sprawie stosunków wewnę- 
trznych.

Stwierdzając z ubolewaniem, że 
od początku odrodzenia  Rzeczypospo- 
litej Polski wiele energji społecznej 
zostało  zm arnow ane bezużytecznie  
i ku szkodzie politycznej na jałowe 
spory i n am ię tne  walki pomiędzy 
stronnictwami, z zan iedbaniem  na j­
pilniejszych spraw, związanych z ogól- 
nem  uporządkow aniem  życia państw o­
wego i społecznego, oraz m ając  na 
uwadze, że wszelkiej pracy publicznej 
powinien przyświecać in teres  ogółu, 
że ten in teres  powinien być przew o­
dnią ideą wszystkich poczynań, a nie 
hasłem  do w zajemnego zwalczania się 
i prześladowania.

Zjazd uważa, że obowiązkiem 
wszystkich członków stronnictwa N. Z. 
L. jest: a.) przeciwstawianie się wszel­
kiemu pieniactwu party jnem u i walkom 
klasowym, poniewierającym  in te resem  
ojczyzny, b.) organizowanie wiejskich 
i miejskich warstw  dla pracy nad 
obroną  i bezp ieczeństw em  Rzeczy­
pospolitej, c.) powoływanie do udzia­
łu w pracach  sam orządow ych, kultu­
ralno-oświatowych i politycznych in te­
ligencji wszelkich zawodów, gdyż bez 
niej życie lokalne zam iera ,  sam orząd  
sta je  się ustawą martwą, a państw o 
zosta je  zm uszone do cen tra lizow ania  
wszelkiej działa lności ku ltu ra lno-spo­
łecznej.

Nakoniec Zjazd s tw ierdzając 
wielki postęp  w dziedzinie organiza­
cyjnej, kulturdinej, w gojeniu ran z a ­
danych wojną, oraz uważając, śe  pra­
sa i s tronnic tw a przez n ie inform ow a­
nie o tych zm ianach  na lepsze, a 
p rzedew szystk iem  przez ciągłą i p rze­
sadną  krytykę, powodując poderw anie  
kredytu nie tych lub innych rządów, 
lecz Polski zagranicą i dezorganizację  
państwa wewnątrz.

Zjazd zwraca uwagę spo łeczeń ­
stwa, że trudności,  z któremi boryka 
się Polska  m ają charak te r  przem ija ją ­
cy, że większa część tych przeszkód i 
trudności została  pokonana, i że p a ń ­
stwo stoi przed drogą znojną, ale 
prow adzącą do zupełnego opanowania  
braków gospodarezych i organizacyj­
nych.

(dokończen ie  nastąpi )

Spis ludności.
Rząd nasz postanowił dokonać 

wielkiego dzieła: zebrać  dokładne
wiadomości o liczbie ludności, domów, 
mieszkań, gospodarstw  rolnych, og ro ­
dowych i leśnych, a także zwierząt 
domowych. W tym celu odbędzie  w 
dniu 30 września powszechny spis na 
całym pbszarze  Rzeczypospolitej P o l­
skiej. Se jm  rozum iał dobrze potrzebę 
przeprow adzenia  spisu i dlatego już 
przed dwom a laty uchwalił odpow ie­
dnią ustawę, której jednak w zeszłym 
roku z powodu najazdu bolszewickie­
go nie było można wykonać.

Spis taki jes t  konieczny. Co po ­
wiedzielibyśmy o gospodarzu, który po­
budował się na swoim kawałku ziemi, 
a, zapytany przez znajom ych, nie 
um iał odpowiedzieć, ile m a  morgów 
ile ma koni, krów, świń, nie m ówiąc 
już o drobiu? Powiedzielibyśmy, że jest 
to człowiek chyba nie spełna rozumu, 
że takie gospodarstw o niedługo istnieć 
będzie . O tóż w takiem położeniu jak 
człowiek, który nie chciałby w pra­
wdzie, ale zmuszony był gospodaro­
wać na ślepo, znalazł się rząd  polski 
Dziś napraw dę nikt nie wie, ile jest 
mieszkańców w Polsce ,  jakiej oni są 
narodow ości i religji, jakiemi mówią 
językami, jak się dzielą ze względu 
na płeć i wiek, w jakich pracują  z a ­
w odach, a nadto  ile jest ziemi ornej, 
pastwisk, łąk, lasów,ile jest  zwierząt 
domowych i t. d. N am y w kraju dużo 
przybłędów, których wszędzie  prze­

pędzano, a myśmy ich gościnnie przy­
jęli, lecz oni, ochłonąwszy ze s trachu , 
krzyczą teraz, że im się należą sp e ­
cjalne prawa, gdyż ich tu jes t  kilka 
miljonów. Spis powszechny da nam  
w tej sprawie dokładny obraz. W ro ­
gowie nasi głoszą po świecie, że P o l­
ska nie m oże długo istnieć, gdyż nie 
umie się rządzić, nie umie gospoda­
rzyć, to też jest krajem nędzarzy. 
Spis ludności pokaże, jakie są zasoby 
w kraju, a wtedy inaczej będą  na nas 
patrzeć i łatwiej będzie  rządowi u s ta ­
lić naszą  walutę, gdyż prędzej znaj­
dzie pożyczkę zagraniczną. Brak nam  
np. szkół, a nie wiemy, ile na przy­
szły rok zgłosi się dzieci, m oże b a r ­
dzo niewiele, gdyż tu się okażą  skutki 
wojny: mała ilość urodzonych i duża 
śm ierte lność . Gdy będziem y w posia­
daniu liczb, to wtedy postępow anie  
nasze zastosu jem y do potrzeb dzisiej­
szych Najważniejsze sprawy życia 
naszego, jak sprawa rolna, podział 
okręgów wyborczych, odbudow a p rze ­
mysłu i rolnictwa, są ściśle związane 
z pow odzeniem  spisu, gdyż w każdej 
dziedzinie potrzebne nam  są w iado­
mości dokładne, których nam  obecnie  
brak. Po dokonaniu  spisu zauważymy 
nasze  braki i weźmiemy się do po­
prawy.

Spis będzie miał niezmiernie do ­
niosłe znaczenie, lecz tylko wtedy 
gdy będzie wykonany dokładnie . Ci 
którzy będą  dokonywać spisu, muszą 
dołożyć wszelkich starań, aby z a s to ­
sować się ściśle do wymagań; wszy-
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scy zaś w inn i dawać odpowiedzi do ­
kładne i prawdziwe, bo od tego zale­
ży wartość spisu. C iem nota może tu 
dużo popsuć, to też czyte ln icy gazet 
niech wypełnią ten obywatelski czyn 
i uświadamiają w tej sprawie sąsia­
dów i znajom ych, którzy jeszcze żyją 
w zacofaniu i ża łu ją  grosza na dobrą 
gazetę, a wskutek tego nie wiedzą 
co się dzie je w kraju i w całym  św ię­
cie, w iadom ości zaś swoje opierają 
na opowiadaniach różnych łazęgów. 
W rogewie O jczyzny może i w tym’ 
wypadku będą chcie li nam szkodzić, 
dlatego też zaczną rozsiewać w iado­
mości, aby nie m ów ić prawdy przy 
spisie, gdyż według podanych liczb 
będą nakładane podatki. Człow iek 
c iem ny 'te m u  uw ierzy i, posiadając 
cztery krowy, powie ty lko  dla bezpie­
czeństwa o dwóch, ale ten, k tó ry  ma 
o le j w g łow ie , k tó ry  stale czyta gaze­
ty, w ie, że te wszystkie w iadom ości 
nie mogą być użyte za podstawę do 
nakładania podatków, przeprowadzania 
rekw izyc .j lub wytaczania dochodzeń 
sądowych, bo tego zabrania specjalne 
rozporządzenie Rady M in is trów  z dnia 
9-go czerwca 1921 r. A jeże li chodzi 
o podatek, to sołtys i gm ina dosyć 
mają w iadom ości, a zresztą wiedzą 
sąsiedzi jak kto  siedzi. A zatem b ie ­
rzm y sprawę spisu ludności p raw dzi­
w ie po obywatelsku i niech każdy . 
poczytuje sobie za obowiązek, aby 
m ógł się przyczynić do jak najlepsze­
go wykonania tego w ielkiego dzieła.

R.

B ali; handel a ziemiaństuio.
Rada Nadzorcza Zw iązku Z ie ­

m ian rozum ie jąc, że nagłe wprowa­
dzenie wolnego handlu z iem iop łodam i 
bez należytego ze strony czynników 
kom petentnych przygotowania, stw o­
rzyło  poważną bardzo sytuację dla 
szerokich kó ł konsumentów i poczu­
wając się w tej ważnej ch w ili do speł­
nienia obowiązku wobec ojczyzny i 
społeczeństwa, postanow iło  rozw inąć 
energiczną akcję, mającą ra  celu przy­
czynienie się ze swej strony do n ie­
dopuszczenia wyśrubowywania cen zie­
m iopłodów  poza granice słuszności, 

‘ -przez dostarczenie bezpośrednio in- 
{ s ty tuc jom  powołanym  do skupu zbo- 
• za, o raz loka lnym  zrzeszeniom  spo­
ż y w c ó w ,Ł i  należących do najbardzie j

ekonom icznie upośledzonych ka tegorji 
ludności, dla u łatw ienia ich aprow iza­
c ji. W tym  celu Rada Nadz. Zw. Z ie ­
mian powzięła uchwałę w któ re j m ię­
dzy innem i zaznacza że „W  ch w ili 
przejścia do wolnego handlu zbożem 
i zw iązanen#z tern m ożliwości n ie ­
bezpiecznego wzrostu cen Rada Nad­
zorcza Zw iązku Z iem ian wzywa wszy­
stkie zrzeszenia ziem iańskie do zasto­
sowanie środków, któreby skierowały 
wszystko zboże, wyprodukowane przez 
fo lw a rk i, a przeznaczone na sprzedaż 
do organizacji i instytucji, mających 
na celu bezpośrednie zaopatrywanie 
spożywców.

Rada nadzorcza Związku Z ie ­
mian potępia bezwzględnie sprzedaż 
zboża handlarzom, któ rzyby m og li wy-, 
w ieźć je za granicę Państwa, lub z ro ­
b ić przędm iotem  spekulacji i trakto­
wać będzie jednostki, któreby się 
sprzedaży takich dopuściły, jako wy­
kraczające przeciw interesowi narodo­
wemu.

D la zaspokojenia najbliższych 
potrzeb aprow izacyjnych Rada Nad­
zorcza Związku Z iem ian zobowiązuje 
wszystkich członków  Zw iązku i wzywa 
ziemian, stojących poza Zw iązkiem , 
aby przynajmniej trzecią część prze­
znaczonej na sprzedaż ogólnej ilości 
żyta, pszenicy i jęczmienia sprzedali 
i dostarczyli przed 15 listopada insty­
tucjom powołanym do* skupu zboża, 
a dającym bezwzględną gwarancję 
niespekulacyjnej działalności. Instytu ­
cje te będą p łacić za zboże ceny do­
b row o ln ie  umówione oparte o no to ­
wanie g ie łdow e".

Zarząd G łówny Zw iązku Z iem ian 
za pośrednictwem  organu swego. Prze­
glądu Z iem iańskiego" wzywa wszyst­
kich członków do bezwględnego i ści­
słego wykonania uchwały powyższej 
z zaznaczeniem, że zarządy O ddzia łów  
Związku w inny ziem ian, nie stosują­
cych się do uchwały, postawić wobec 
Rady Nadzorczej w stan oskarżenia, 
jako współdziała jących akc ji w yw ro to ­
wej dla osobistych korzyści.

*  *
*

M ie jsk i w ydzia ł aprow izacyjny 
będzie nam stale kom unikow ał z k tó ­
rych m ajątków  zboże i w jak ie j ilośc i 
o trzym ał. Ponieważ m iasto płaci ceny 
rynkowe (wedle  g ie łdy zbożowej) to 
jesteśmy pewni pierwszeństwa, a tym  
samem m iasto będzie zabezpieczone

od wyzysku paskarzy, k tó rzy odw ie" 
dzają ro ln ików , proponując im  wyso­
kie ceny, aby ty lko  zdobyć na jpo­
trzebniejsze produkty i wywieźć je za 
granicę, a przez to nas ogłodzić.

Teatr H. Czarneckiego zaw ita ł do 
Radomska dając w ub. tygodniu 2 
przedstawienia i zapowiada na pon ie­
dzia łek i w torek „M a jo ra  U łanów  i 
.K siężn iczkę  Czardasza".

Sympatyczna drużyna cieszy się 
tu zawsze zasłużonem powodzeniem, 
to też n ic dziwnego, że na wszystkich 
przedstaw ieniach sala jest zapełniona 
po brzegi.

Zjazd Straży Ogniowych
W dniach 8 i 9 b .im . odbył się 

w Warszawie walny zjazd Straży Og­
niowych O chotniczych. O zjeździe to 
jedynie można powiedzieć, że by ł im ­
ponującym  zarówno pod względem l i ­
czebności uczestników jak ich zewnę­
trznego wyglądu, karności prawie w o j­
skowej oraz brawury w marszach i na 
ćw iczeniach.

Z lec ia ło  to barwne bractwo ze 
wszystkich dz ie ln ic  i krańców Rzeczy­
pospolite j, z lecia ło  w prost w objęcia 
sto licy , któ ra  jak mogła, w ita ła  i ho ­
norowała swoich gości.

W pierwszym  dniu zjazdu od­
bywały się przeważnie zewnętrzne po­
kazy w pochodach przez m iasto, przy 
dźwiękach własnych licznych ork iestr, 
w składaniu hołdu Najwyższym  W ła­
dzom  Państwa oraz ćwiczeniach na 
Agryko li. Dzień drugi poświęcono po­
siedzeniom i referatom  na tem aty te­
chn ik i fachowej. Ogółem zjechało k i l ­
kanaście tysięcy strażaków.

Nasz O ddzia ł V harc. strażacki 
dem onstrow ał ćw iczenia pokazowe na 
Z jeździe, które budziły  ogólne zainte­
resowanie. W czasie ćwiczeń zawiodła 
wypróbowana linka, która  zerwała się 
i prądownik Nowakowski z wysokości 
paru m etrów  spadł na ziem ię, na 
szczęście nie odn iós ł żadnego szwanku.

Pow iat nasz łącznie ze Strażą 
m iejską reprezentowany by ł w liczbie  
45 delegatów.

W im ien iu  Straży Radomskow- 
skiej wniesiony został przez prezesa 
p. J Szwedowskiego na plenarnem 
posiedzeniu Zjazdu wniosek, tyczący 
się przymusowego ubezpieczenia od 
wypadków wszystkich Członków  Czyn­
nych Straży Ogniowych, którego koszt 
w inny ponieść samorządy komunalne. 
W niosek jednogłośnie został przyjęty.

Powołanie do arm ji roczników 
1899 - 1900.

„W zyw a się do czynnej służby 
wojskowej wszystkich mężczyzn u ro ­
dzonych w latach 1899 i 1900 a m ia­
now icie:
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1. R e k ru tó w  w yszczegó ln ionych  
ro czn ikó w , t. j. m ężczyzn, k tó rzy  zo ­
s ta li p rzez K o m is je  P rzeg lądow e  uzna­
n i p rzy  p rzeg lądz ie  za zda tnych  do 
s łużby  w o jsko w e j (ka te g o rja  A , C 1, 
C 2 ), a n ie  o trz y m a li od roczen ia  
s łużby  w o jsko w e j i do tychczas nie 
zo s ta li w c ie le n i do szeregów .

2. P op isow ych  tychże  roczn ików , 
k tó rzy  n ie  w y p e łn ili p rzep isów  o o b o ­
w iązkach s łużby  w o jsko w e j i do p rze ­
g lądu w o jsk , leka rsk iego  n ie  s ta w a li.

O b ję c i pow yższem  w ezw an iem  
staw ią  się: a) re k ru c i do p rzyna leż ­
nych P. K. U . w  d n iu  28 w rześn ia  b. r. 
b ) pop isow i do K o m is ji P rzeg lądow e j 
w  sw o ich  pow ia tach , liczą c  od dn ia  
30  w rześn ia  b. r .

K a żd y  re k ru t w in ie n  zg łos ić  się 
do P .K .U . w k tó ry m  o trz y m a ł pop rze ­
d n io  ka rtę  pow o ła n ia , lu b  od ro cze n ia . 
D o  P. K. U . obecnego m ie jsca  z a m ie ­
szkania  m ogą w y ją tko w o  zg łaszać się 
ty lk o  c i re k ru c i, k tó rz y  udow odn ią , 
że z pow ażnych p rzyczyn  n ie  m ogą 
się s taw ić  do sw ej P. K U . P op isow i 
w in n i p rzed łożyć  na K o m is ji P rze g lą ­
dow e j rów n ież  d o ku m e n ty  w o jskow e , 
o i le  je  pos iada ją . W ezw ani pop isow i 
zostaną po je d n o tyg o d n io w ym  u rlo p ie  
w c ie le n i do szeregów .

W in n i n ieuzasadn ionego n ie s ta ­
w ie n n ic tw a  będą ka ra n i: re k ru c i na
podstaw ia  w o jsko w ych  ustaw  ka rnych , 
p o p isow i zaś w m yś l U staw y z dn ia  
20-go lu tego  1920 r. (D z . U . R. P. z 
dn ia  4 -go m arca  1920 ro ku  20, 
poz. 1 0 4 )“ .

( — )  L a tin ik , m. p. 
g e n e ra ł-p o ru c z n ik  D . O. G. K ie lce .

o i u m a i E
Podaje się do wiadomości Sza­

nownej klientelji, iż 
ZflKŁHD 

LRKIERNICZO - POWOZOWY

FlfiieiSZKA DilHALSKIEGQ
pozostaje nadal czynnym pod 

fachowym kierownictwem

Jana Przybylskiego,
długoletniego współpracownika te­

goż zakłada,
Wykonywuje roboty wszelkie w zakres 

lakiernictwa wchodzące. 
PO CENACH PRZYSTĘPNYCH.

Wszystkim, którzy wzięli u- 

dzial w oddaniu ostatniej 

usługi Ojcu naszemu,

Ś. f  P. 

FRANCISZKOWI KSAWEREMU

D U K H L S K I E M U ,
składamy staropolskie: 

„Bóg zapłać“

SYNOWIE.

Skrzynka Redakcyjna.
Czy nie za dużo? A d m in is tra c ja  

m a ją tku  C h e łm o  sp rzeda ła  1 ( je d e n ) 
w agon pszen icy p Judce  B uga jsk iem u  
z R adom ska. C iekaw y jes tem  co p. J. 
B. z ty m  w agonem  na ładow anym  
pszenicą z rob i?  kom u  następn ie  o d ­
przeda? B y ło b y  n a jle p ie j, by  owa 
pszenica dos ta ła  się do rąk  naszego 
m ag is tra tu , k tó ry  tym czasem  zm u szo ­
ny je s t je źd z ić  po zboże aż w P oznań ­
skie , gdyż na m ie jscu  dostać n ie  m oże. 
W ątp ię  je d n ak  ba rdzo  czy to  nastąp i i 
m am  p rzekonan ie , że zboże p ó jdz ie  
da le j w ś w ia t ...........

W id z........

Z żałobnej karty.
D n ia  13 w rześn ia  r. b. p rzy  

udz ia le  duchow ieńs tw a , m ło d z ie ży  
szko ln e j, ko legów , zn a jom ych , ż y c z li­
w ych  i lic z n ie  zebrane j pub licznośc i 
zo s ta ł o d p row adzony  na m ie jsce  
w iecznego  spoczynku, na cm en ta rz  
p a ra fja ln y  w R adom sku, ś. p. Józe f 
M o ro ń — Zastępca Inspek to ra  S zko ln e ­
go na p o w ia t R adom skow ski. Z m a rły  
b y ł g o r liw y m  p ra co w n ik ie m  na n iw ie  
ośw ia tow e j U ro d zo n y  16 m arca  1891 
r. w Łukuw cu  pod C ieszanow em  w 
M a lo p o lsce , uczęszcza ł do g im n a z ju m  
we Lw ow ie  i na w y d z ia ł f i lo z o fic z n y  

| u n iw e rsy te tu  Ja g ie lo ń sk ie g o  w K ra k o ­
w ie . U cząc się już, jak  i p ó źn ie j, b y ł 
podpo rą  ro d z in y  sw o je j. Z  pow odu 
p o w o ła n ia  do w o jska , zm uszony b y ł 
b y ł p rze rw ać s tud ja . W ojna też by ła  
pow odem  zw ą tle n ia  jego o rgan izm u . 
N astępn ie  po p o w ro c ie  z w o jska  w y ­
k ła d a ł w  g im naz jach  p ryw a tnych  w R a­
dom sku , a od lipca  1920 r. p e łn ił o b o ­
w ią zk i Zastępcy Inspekto ra  S zko lnego.

P rzedw cześn ie  zgasły b y ł p ra c o ­
w n ik ie m  g o rliw y m , spoko jnym , c ichym ,

zaś z w ie rz c h n ik ie m  w yro zu m ia łym , 
sp ra w ie d liw ym  i o p raw ym  ch a ra k te ­
rze ; co z je d n a ło  m u liczn ych  p rzy ja ­
c ió ł i ż y c z liw y c h . W śród  n a u czyc ie l­
s tw a szkó ł pow szechnych c ieszy ł się 
n iezw yk łą  popu la rnośc ią . sym pa tją  
i uznan iem . S łuszn ie  też ks. p re fe k t 
Ł y tk o w s k i w  m ow ie  pogrzebow e j pod ­
n ió s ł w ie lk ie  za le ty  duszy n ieboszczy­
ka, a tys ięczny  u d z ia ł osób w ko n d u ­
kc ie  ża łobnym  b y ł żyw ym  dow odem  
ja k  ba rdzo  zm a rły  b y ł łu b ia n y  przez 
ko legów , zna jom ych  i uczącą się 
m ło d z ie ż . S pokó j jego duszy i n ie za ­
pom n iana  pam ięć n iech  będzie !

OD w y d a w n ic t w a .
Przez pół roku utrzymaliśmy tę * 

samą cenę gazety dla stałych prenu­
meratorów, pomimo że w tym czasie 
koszta druku były podwyższane kilka­
krotnie. Spodziewaliśmy się ustalenia 
naszej waluty, jednak dotychczas to 
nie nastąpiło, to też zmuszeni jeste­
śmy podnieść prenumeratę od 1. pa­
ździernika do 80 mk. miesięcznie (z 
przesyłką pocztową), gdyż nie może­
my dłużej tracić po kilka marek na 
każdym egzemplarzu Równocześnie zo­
stanie też odpowiednio podniesioną 
cena ogłoszeń.

Pomimo zwyżki pismo nasze bę­
dzie i tak jednenr z tańszych. Prosi­
my o regulowanie zaległej prenumera­
ty  i wnoszenie nowej na IV kw arta ł

K R O N IK A .
Naczelnik Państwa w p rze jeźdz ie  

za trzym a się w naszem  m ieśc ie  w 
d n iu  28 —  29 bm . O toczen ie  Je­
go za jm ie  p rzygo tow ane  w m ieśc ie  
kw a te ry . N ie o fic ja ln y  ten  p rzy jazd  
zw iązany je s t ze sp raw am i do tyczące- 
m i udoskona leń  w o jskow ych .

Profanacja grobu. D nia  12 w rześ­
n ia  r. b. w e w si K ło m n ica ch , gm. K ru ­
szyna, zos ta ł pochow any ś. p. B ro n i­
s ław  S zw e jce r, o b yw a te l z iem sk i i  

W ancerzow a, pow . C zęstochow sk iego . 
Z  dn. 18 na 19 m . b. w  nocy n iezna ­
n i spraw cy w y ła m a li m u r do  g robu , 
ro z b ili m e ta lo w ą  tru m n ę  i s k ra d li 
n ieboszczyko w i część ub ran ia . P o lic ja  
ś ledz i za z ło c z y ń c a m i.

Zmiana wyznania. W K am ińsku  
w kośc ie le  o d b y ł s ię ch rzest czterech 
osób, k tó re  przesz ły  z ju d a izm u  na 
w ia rę  rzym sko -  k a to lic k ą . N ow o  p rz y ­
jęc i na ło n o  K o śc io ła  k a to lic k ie g o  pp. 
P. są s ta łym i m ieszkańcam i m . P io t r ­
kowa.

W sprawie podbijania cen. M a ­
g is tra t poda je  do w ia d o m o śc i, że na 
m ocy obow iązu jących  p rzep isów  naby­
w an ie  w dn ie  ta rgow e a rty k u łó w  s p o ­
żyw czych przez p rzekupn iów  tak m ie j­
scow ych jak i p rzy jezdnych  d o z w o lo ­
ne je s t je d yn ie  po godz 11 .ej raon.
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J e d n o c z e ś n i e  p r zy p o m i n a  się,  że 
w myś l  art .  18 U s ta wy  z dn 2 lipca 
1920  r  (Dz  Us taw.  Jfc 67 z dn .  4-VUI 
1920)  winni  p rz e kr oc ze n ia  u r zę d o w y c h  
godzin ,  o ra z  sku py w an ia  a r tykułów 
ży w n oś c io w y ch  po d r o g a c h ,  u l i cach  i 
wo g ó le  w m ie j sc ac h  nie p r z e z n a c z o ­
nych  na targ,  jak ró ż n ie ż  pod b i j an ia  
c e n  —  u legn ą  k a rz e  do  t r ze ch  m i e s i ę ­
cy więz ienia  i g rzywny  do  50 0 0 0  mk 

W y k o na n ie  n in ie j szego  bę dz ie  
p r z e s t r z e g a n e  z ca łą  su r o w o śc ią  p rzez  
o r gan y  pol icy jne i Z a r z ą d u  mias ta ,  
sko nf i sk ow an e  zaś  a r tykuły  p r ze k az a n e  
zo s ta n ą  na  r zecz  za k ła d ó w  d o b r o c z y n ­
nośc i  pub l i czne j .

Z az n a c z y ć  należy,  iż na  każdy 
dzień  t a rgow y o d b y w a  się  tu  fo rm al ny  
z jazd r óżn eg o  ro d za ju  p rz e k u pe k  i 
p r ze kup n ió w  od  g ran icy  n iemieck ie j ,  
Zag ł ęb ia  Dą b ro w sk ie g o ,  a n a w e t  p rzy­
j eż d ż a j ą  tu z Ło dz i ,  z Warszawy;  nic 
dz iwnego ,  że  ceny  p r o d uk tó w  s p o ż y w ­
czych idą n ie p o m ie rn ie  w górę.  P r z e ­
to byłoby  p o ż ą d a n e m ,  by powyższa 
o d e z w a  Ma gis t r a tu  by ła  n a p r a w d ę  
p r z e s t r z e g a n a  p r zez  o rgany  po l i cyjne .

Pożar. W zesz łą  n iedz ie lę  wy ­
bu c h ł  p o ża r  w z a b u d o w a n i a c h  d r e w ­
n ianych p. Szczyg łowsk iego  przy ul. 
P io t rkowskiej .  Na uczyn iony  a l a r m  
S t r a ż  O gn io w a  sz ybko  s ię  z e br a ł a  i 
j ak zwykle  wla s n em i  s i ł ami  p ie rwsze 
s ikawki i beczki  do  ogn ia  zaciągła ;  
dzięki  t e m u  p o s p ie s z n e m u  przybyc iu  i 
ene rg iczne j  akcj i  r a townicze j  ud a ło  się 
d r e w n ia n ą  o f i cynę  u r a tować .  S p ło n ą ł  
tylko d a c h  s ł o m ą  kryty n ad  f ro n to ­
wy m d o m e m .  W czas ie  akcji  po szwan -  
kowany  zos ta ł  p.  A. Szewczyk ,  nacz.  
oddz.  I-go.  k t ó r e m u  p ie rwszej  p o m o ­
cy lekar skie j  udziel i ł  sani t .  p. P i j ew-  
ski.  Mim o o lb rzy m ieg o  z g r o m a d z o n e ­
go t ł um u publ iczności ,  przy po ża rze  
p a n o w a ł  w zo ro w y  por ząd ek ,  n a d  k tó ­
r y m  cz uw ał  oso b i ś c ie  Kom.  Po l i cj i  p. 
Ce lla ry.

Na  p o m o c  p rzyby ła  dz ie ln a  S t ra ż  
S m o t r y s z e w s k a  z ko m.  p Święc ick im,  
lecz cz yn neg o  udz ia łu  już  nie b r a ł a  z 
p o w o d u  u m ie j s c ow ie n i a  poża ru .  Ko­
m e n d a n t  mi e j scow ej  S t ra ży  p. M. S w i ­
der sk i  wyrazi ł  po dz ię k ow an ie  d rużynie  
Sm ot ry sz e w s k i e j  za ich d o b r e  chę c i  i 
t ak  szybki  p rzyjazd  z 18- to  wior s to -  
wej  od ległośc i

Z a z n a c z y ć  na le ży  n ie t ak t  fun-  
kc j on ar j usz ów  T -w a  Meta l lurgicznego,  
k tó rzy  o dź w ie r n e g o  zwymyś la l i  za to,  
iż t e n że  wpuści ł  na  t e ry to r j um  f a b ­
ryczn e  3 -c h  Cz łon kó w  S ta r s zy z ny  S t r a ­
ży, ci b o w ie m  ta m  weszl i  ce le m zor jen -  
tow an ia  s ię  e w e n tu a l n e g o  z t a m t ą d  c z e r ­
pan ia  w o d y  do  poża ru .  Dyrekc ja  win ­
na poucz yć  n ie u ś w ia d om io ny ch  fun- 
kc j on ar j usz ów ,  że  w raz ie  po ża ru  
we j śc ie  dla S t raży  winno  być u ła twio­
ne  a nie t a m o w an e .

P a t r z y m y  n ie raz  z o b u r z e n ie m

jak n ie u św ia do m ie n i  włośc i j an ie  us ły ­
sz aw szy  sygnały a l a r m o w e  w zy w aj ąc e  
S t r a ż  na  r a tune k ,  uc i eka ją  z ko ńm i  w 
ul ice,  by b r o ń  Bo ż e  n ie  d o p o m ó d z  
S t r a ż y  do  szybkiej  d o s t a w y  n a r z ęd z i  
na  m ie j s c e  wypad ku ,  tym r a z e m  byl iś ­
my  św ia dka mi  jak pan  X, zda w ał o b y  
s i ę  (cz łowiek  inte l ig ientny,  z mia r ą  
po czu c ia  ludzkiego,  ucieka ł  z k o n ie m  
na oś lep  w ul icę P r z e d b o r s k ą . . . .  
T o  d o p r a w d y  o b ur za j ąc e !

Morderstwo W n o cy  w o g r o ­
dz ie  p o d cz as  s nu  z a m o r d o w a n y  zos ta ł  
dw u d z i e s t o  - kilku letni  Lewandowsk i ,  
syn d ług o l e tn ie g o  m a g a z y n ie r a  w Ma- 
luszyn ie .  S ek c j a  zwłok  wykaza ła ,  że 
Lew an dow sk i  z a m o r d o w a n y  zos ta ł  u- 
d e r z e n i e m  w oko l i cę  se rc a  sz ty le t em.  
P ie r w ia s t k o w e  d o c h o d z e n i a  p r o w a d z o ­
ne  p rzez  sę dz i eg o  ś l e dc z eg o  p. K ra j ew ­
sk iego w skazu ją ,  że  sp r a w c a  m o r d u  
sz ybk o  zos tan ie  ujęty.

Z karty żałobnej. W P i o t r k o ­
wie z m a r ła  na  sz k a r l a t ynę  śp.  J a d w i ­
ga P ła n e to w a ,  p r zeżywszy  lat  30,  m a ł ­
żon ka  re j en ta  P łan e t y  w R a d o m s k u ,  
b. s ę d z i e g o  S ą d u  Okr.  w P io t rkowie .  
D o tk n ię te m u  t ak s t r a s z n y m  c i o s e m  
P a n u  Re je n t ow i  P łan ec ie ,  k tó ry w 
czas ie  sw eg o  pa ru le tn ie go  p o b y t u  w 
P io t r k o wi e  a ob e c n ie  w R a d o m sk u ,  
zyska ł  sob ie  żyw ą  sy mp a t j ę ,  t o w a r z y ­
szy o g ó l ne  w sp ó łc zuc ie .

Komendantem Sam odzielnego  
Hufca H arcerskiego zos ta ł  m i a n o w a ­
ny ks.  p r e fe k t  R. Kmiecik.

Odczyt p. r e j e n ta  Dę b sk ie go  o 
zn i es i en iu  p r aw ny ch  o g r a n ic z e ń  m ę ­
żatki ,  wyg ło szon y  na  sal i  Macie rzy 
Sz ko lne j ,  o d z n a c z a ł  s ię  j a sn o śc i ą  i 
p rak tycznośc ią .  S z k o d a  tylko,  że  zbyt  
ma ło  *osób z a in te re so w ał o  s ię  ob ec -  
n e m i  p r a w n e m i  s p r aw am i .

Otwarcie T a r g ó w  W sc h o d n ic h  
nas tąp i  dzi ś  w n iedzie lę  we Lwowie.  
M ie j s c o w e  f i rmy wysła ły już swoje  
o k a z o w e  wyroby.  N as z a  r e d a kc ja  o-  
t r zym ała  za p r o sz e n i e  na  u ro czy s to ść  
o tw arc ia  od  Ra dy  N ad z o rc ze j  i wy ­
d e l eg o w ał a  w sw o im  imien iu  zn a n e g o  
tu te j s z eg o  dz i a ł a cz a  i p r ze m y s ł o w ca  
p. J a n a  S z w ed ow sk ie g o .

Zjazd prasy. P r a s a  po l ska  p r z e ­
żywa  ob e c n ie  kryzys naj s t r a szn ie j szy .
Z j e d n e j  s t ro ny  sz a lo n e  wydatki  na 
p łace  zece rsk ie ,  d ro ży z n a  pa p i e ru  i 
wielkie  kosz ta  wy d aw n ic ze  —  z d r u ­
giej zaś  s t r on y  n ie z r o z u m i e n ie  t ego  
ze s t rony  sp o ł e cz eń s t w a ,  iż pop ie ran ie  
p rasy  j e s t  ob o w ią z k i e m  ka żd ego  ku l ­
tu r a l n eg o  P o l s k a ,  a pat r jo ty  po lskiego  
zwłasz cza  —  s tw a rz a j ą  waru nk i  dla 
p i sm  nas zych  w pro s t  nie  do  znies i en ia .  
Nad  u lż e n ie m  tw arde j  dol i  w y d a w ­
n ic tw  o b r a d u j e  w W a r sz a w ie  z j azd 
w y d a w c ó w  i r e d a k to ró w  p i sm,  którzy 
przybyl i  do  s to l i cy  by o m ó w i ć  d a l sze  
losy tych p l ac ów ek  ku l tury,  a p r zez  
w ła s n e  sp o łe cz eń s t w o  i Rz ąd  zupe łn ie

n iedo ce n ia nyc h .
Wyniki  o b r ad  p o d a m y  do  Wiado­

mośc i  w n a s tę p n y m  n u m e rz e .
Ks iężyc  p o w o d e m  a l a rmu.  We 

w tor ek  z a a l a r m o w a n o  d z w o n a m i  S t ra ż  
Og n io w ą  p rzez  m ie sz k a ń c ó w  p r z e d b o r ­
skich g l inianek,  którzy  zauważyl i  o l ­
b rzym ią  ł u n ę  przy w sc h o d z ie  ks iężyca  
i w z łu dze n iu  r z e k o m e g o  po ża ru  z r o ­
bili a l a r m .  P os p i es zn ie  z e b r a n a  S t ra ż  
wyruszy ła z s ikawką  i po s twie rdz en i u  
f aktu za w róc i ł a  do remizy.

7 n in « łF  Portfe l zaw iera jący  pieniądze me- 
A y i l ią ł  trykę , oraz k a r tę  pow ołania  w yd a­
ną przez P. K. U w Radomsku n a  n azw is­
ko M ieczysława Pośp iecha  z K ruplina  gm. 
Zamość. Zna lazca  zwróci do gminyj

!!F755i1 St;ar8Z3rch Zgrom adzenia  R ym arzy  rJlfiłjU i S iod la rzy  za p ra s z a  n in ie jszym  
p. p. Mistrzów o łaskaw e p rzybyc ie  na ze­
branie  kw arta lne  w dniu 2-go Paździe rn ika  
r. b. dla omów ienia  bardzo w ażnych  spraw. 
Do lo k a lu  R esursy  Rzem ieśln iczej w R a­
domsku ul. Kaliska 2o na  g. 2-gą po po ł

ifinn ty mczasow y dowód osob is ty  
luflU w ydany  przez w ó jta  gm iny  

R adom ska 7 s ie rpn ia  1920 r. za  J6 68 na  
imię A dam a Karaka.

7 a n i l h i n n n  k a r tS powołania w yd aną  przez 
uUyuulUllU Komisję Przeg lądow ą na imię 
Moszka Z e lkow icza  zam ieszkałego w Do­
bryszycach .

^ b r » r i7 i n n n  P ° rt fe l  z aw ie ra ją e y  10.000 
tlil i UUAIUIIU mk. p aszp o r t  o raz  k a r tę  p o ­
w ołan ia  w ydaną przez P. K U. w Radom­
sku  na  nazwiske S tan is ław a  Cierpisza z 
Lgoty  W ie lk ie j  gm. Brudzice. Ł askaw y 
zna lazca  zwróci takow e do Gminy.

7 n i n o t a  k a r t a  pow ołan ia  w ydana  przez
ItyillytU P. K. U. w Radomsku na  nazw i­
sko E dwarda N owakow skiego z Radomska. 
Zna lazca  zwróci do Redakcji.

f n i n o t a  k a r ta  pow ołan ia  w yd ana  prze*
t iy i l iy łu  P. K. U w Radomsku na  nazw i­
sko W ład y s ła w a  P as tu szka  ze S karżyska ,  
gm. Szydłowiec. Z n a lazca  zwróei do gminy.

7 f l in a l  p o rt fe l  z a w ie ra jący  p a sz p o r t  oraz 
f ly i l ly ł  k artę  pow ołan ia  w yd aną  przez 
P. K. U. w Radomsku na  nazwisko T eo f i la  
W iśniewskiego z B iestrzyków ka Małego gm 
Dmenin. Zna lazca  zwróci do Redakcji .

M atiinl sprzedam lub wydzierżawię. Wia- 
i' lflytul domośe w Redakcji.

po trzebna  od zaraz za dobrem 
wynagrodzeniem. Wiadomość w 

Redakcji.  ^

k a r ta  zw olnienia  w ydana przez 
P. K. U. w Radomsku na nazw is­

ko Majewskiego W acław a z Radomska. 
Z na lazca  zw róci do Redakcji.

D nCTilk l l iD  w Radomsku 2—3—4 pokojo- 
rU o u u n U jy  we mieszkanie, pośredn ic tw o  
będzie honorowane. Oferty sk ładać  W a r­
szaw a u l .  Z ło ta  M 37 m. 19. Inż. Łaniew- 
sk i—Wołk.

k a r t a  p ow o łan ia  w ydana  przez 
 x  P. K. U. w Radomsku n a  nazw i­

sko A ndrzeja  S zym czy ka  z W ojnow ic  gm. 
Gidle. Ł ask a w y  zna lazca  zwróci do Gminy.

R e d a k t o r  i W y d aw ca  /Hichal Świderski. D ru k a rn ia  P o l s k a  H en r y ka  Kanc le ra  w R a d o m s k u .


